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E t y k a  D a r w i n i s t ó w ,

(Dokończonio.)
6. Ż y c i e  l u d z k i e  w e d l e  S p e n c e r a  n i e  m a  

c e l u ;  ślepy proces rozwojowy bez celu żadnego złożył 
nas poniekąd na ziemi; dla tego też śmieszne jest pytanie: 
na co jestem na zienn — co ma być celem mojej działal­
ności? Straszna to teorya wśród życia na tyle walk i u- 
trapień wskazanego, wśród bałwanów piętrzących się wsze­
lakich przeciwności, wśród morza łez się rozlewającego: kie- 
dyby człowiek nawet w chwili śmierci miał się odezwać: 
wszystko i było i jest bez celu!

7. Dla o b o w i ą z k u  nie ma miejsca w jego systemie. 
Wedle jego nauki nie ma życia nieśmiertelnego ani zapłaty 
poza grobem, a na tern opiera się przecież obowiązek. C zło­
wieka można wprawdzie znęcić obiecankami i odstraszyć 
groźbami, ale o obowiązku sumienia me może tam być 
i mowv N ie zaprzecza on, bo zaprzeczyć nie może faktu, 
żc sumienie upomina nas, zobowięzuje, karze; ale chcąc 
zamącić tę świadomość stawia pytanie: zkftt pochodzi uczu­
cie „powagi", „żywioł przymusu", zamknięte w moralnych 
naszych pojęciach, które my nazywamy „świadomością obo­
wiązku^* 1 odpowiadając na to pytanie rozróżnia dwojaką 
zaporę ludzkiego działania: wewnętrzną i zewnętrzną, WF- 
wnętrzną stanowią zasady działania praktyczne, nagroma­
dzone wlasnem doświadczeniem. Z doświadczenia bowiem 
poznali ludzie, że kiedy zachodzi sprzeczność lulku uczuć, 
wtedy jest lepićj iść za uczuciami, które później powstały 
i wyżej się rozwinęły, aniżeli za niższemi i prędzej powsta- 
łen n , a to poznawszy doszli do pewnego panowania nad 
sobą i nauczyli się podporządkować jedne chuci pod drugie. 
Na tym punkcie widzenia rzeczy widzi on naturalnie już 
i u zwierząt nieświadome panowanie nad sobą, jak np. kiedy 
pies idący z panem polem rozpoczął grzebać dziury, prze­
staje, kiedy pan dalej idzie, aby nie stracić pana.

Takie zwierzęcemu podobne panowanie nad sobą nnalo 
zachodzić już u ludzi przedspolecznyoli, wędrujących rodzi­
nami calemi. Dopiero bowiem zwolna przy rozwijaniu się 
sil rozumowych tworzyła się na zdobytych doświadczeniach 
uidukcya, która rozprzestrzeniła się ostatecznie w publiczną 
Iradycyonalną indukcyą. Tych ludzi przedspoiecznych ko­
czujących i wędrujących grupami w rodzinach, którzy nie 
byli sposobni do takiej indukcyi, Spencer nie widział, a co 
mówi, to jest tylko apryorystyczna jego fantazyą mózgowa, 
którą się niepotrzebnie popisuje i którą za prawdę podaje! 
Do to nie jest prawdą, żeby Ludzie mieli kiedybądź być 
tak usposobionymi, iżby nie mieli żadnych moralnych pojęć 
i dopiero je po długiem doświadczeniu pozyskali. Czy z do- 
świudczeuia dopiero poznał Kain niemoralność morderstwa? 
Toby nie byl odpowiedzialny za bratobójstwo, którego się 
dopuścił!

G ł o s  s u m i e ń . a ,  wydając} wyrok potępienia i od­

bierający spokój człowiekowi, powstał, jak mówi Spencer, 
z bojaźni przed karą albo przed zewnętrznemi (z czynności 
bezpośrednio nie wynikającemi) następstwami pewnych czyn­
ności, bądz że te kary są społecznej, bądź państwowej, bądź 
też religijnej natury. „Gdzie nie ma prawa państwowego 
albo religijnego, jak u klas ludzi najdzikszych, tam stawa 
najistotniejszym hamulcem przeciw bezpośredniemu zaspo­
kajaniu życzenia, świadomość ziego, jakie może wywołać 
gniew dzikich towarzyszów... .leżeli szczególniejsza siła, 
zręczność albo odwaga jednemu z pośród nich przyniosła 
naczelne dowództwo w bitwie, to ten naturalnie większą 
rozsiewa trwogę 'aniżeli każdy inny." Taki jest początek 
„odróżniania kontroli państwowej od każdej nieokreślonej 

| jeszcze zupełnie kontroli przez bojaźń wzajemną." „Tym­
czasem rozwinęła się także teorya ducha. Wszędzie,, z wy­
jątkiem tylko klas najdzikszych, przedstawia się dwoiste 

| jestestwo zmarłego, które starają się pojednać w śmierci, 
i później jako istota, która może szkodzić tym. którzy ją 

i przeżyją. Wskutek tego trzeba uwzględnić... inny rodzaj 
hamulca — a są nim wyobrażenia o złem, które mogą 
sprowadzić na człowieka duchy obrażone,1

Z rozwojem społeczeństwa widzi Spencer rozwijające 
się i coraz bardziej odróżniające się trzy te zewnętrzne 
zapory, do których dodaje jako czwarta, kontrolę nad sobą, 

i opartą na praktyczncm doświadczeniu, jakie się ma o na­
turalnych skutkach przeróżnych czynności. Przez pewną 

: asocyacyą idei przenosi dach ostatecznie ideę bojaźni i na 
| tę wewnętrzną czyli moralną kontrolę nad sobą. „Kiedy 

się ktoś zastanawia nad z e w n ę t r z n e m i  skutkami za­
kazanej czynności (tj. nad karami spolecznemi, państwowemi 

j lub religijnemi), wywołuje w sobie bojaźń, która i wcedy 
wstrząsa duchem, kiedy on myśli o wewnętrznych skutkach 
czynności; a to zaś wywołuje świadomość niejasną moral- 

; nego przymusu."
Zresztą wszystkie te gadaniny Spencera o obowiązku, 

sumieniu, można w krótkich słowach tak określić: obowiązek 
sSmienia powstał z najnaiwniejszego złudzenia, z pomie­
szania czynności zakazanych z mezakazanemi, z przeniesie­
nia na ostatnie tego, co należało do pierwszych. W ten 
sposób tjlko uległa cała ludzkość złudzeniu. Tego me 
udowodnił Spencer; wymyślił tylko raczej teoryą, która 
przystawała do jego procesu rozwojowego, a to że przysta­
wała, starczyło mu za wszystko i dla tego głupstwem, ma- 
nndleni sa mu wszystkie wyrzuty sumienia i wszystkie 
jego zadowolnionia z wszystkich wieków, a dziećmi mu 
tylko ci się wydaja, którzy narzekali i narzekają na wy­
rzuty sumienia,

Błędne to poczucie obowiązku musi też wedle niego 
teraz obumrzeć; jest ono „tylko czemś pizemijającem, i musi 
w tęj samej mierze ustępować i ginąć, w jakiej wzrastać 
będzie moralność." „Zginie zaś ono zupełnie wtenczas, 
kiedy pobudka moralna dojdzie do samodzielności i pano­
wania."

My widzimy tu  pomieszanie najwidoczniejsze obowiązku
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ze świadomością czyli poczuciem obowiązku. Poczucie obo­
wiązku jest oczywiście czemś subjektywnem, objawiającem 
się w różny sposób w różnych indywiduach, o ile albo się 
wzmaga albo upada. Wzmaga' się ono, jak i sumienie, 
w cnotliwym, upada we występnym. Dla tego nazywamy 
pierwszego sumiennym, drugiego bezsumiennym. Ale od 
tego subjektywnego poczucia obowiązku jest zupełnie nie­
zawisłe istnienie objektywne obowiązku. Obowiązek jest 
czemś objektywnie danem, cośmy uznać powinni. Czy tam 
poczucie obowiązku się wzmaga, czy nie, obowiązek zawsze 
zostaje niezmienny tak dla cnotliwego jak i występnego. 
Prawo zapisane przez Boga w rozumie człowieka, zobowię- 
zuje wszystkich ludzi, jest niezmienne i wieczne, chociażby 
je i niecnotliwy miał mieć w pogardzie, jak to przyznał 
największy rzymski mówca i iilozof.

8. Spencer usunął więc obowiązek, a w jego miejsce 
postawił u c i e c h ę .  Ciągłe spełnianie obowiązku, mówi 
on, doprowadzi do tego, że obowiązek w uciechę się zamieni, 
a wreszcie, jeżeli proces przystosowywania zupełnie się 
rozwinie i dojrzeje, będą w końcu wszyscy ludzie powszechnie 
z uciechy to czynić, co dziś czynią w poczuciu obowiązku. 
Tak już dziś niejeden przemysłowiec pokochał do tyła swoje 
zajęcie przy ciągłej pilności, że nawet nie pragnie wypo­
czynku; obowiązek stał mu się uciechą. Mąż utrzymuje 
i osłania żonę swoją, nie myśląc wcale o tern, że to jest 
jego obowiązkiem. „Sumienność przekroczyła już u nie­
jednego to stadyum, gdzie świadomość potęgi skłaniającej 
i zniewalającej łączy się z poczciwością działania. Człowiek 
prawdziwie rzetelny, jakiego się tu i owdzie spotyka, nie- 
tyłko nie myśli o jakimś prawnym, religijnym albo społe­
cznym przymusie, kiedy idzie za wezwaniem jakiemś slu- 
sznem, lecz nie myśli nawet o przymusie z niego samego 
wychodzącym. Czyni on dobrze w poczuciu zadowolnienia 
ze swego czynu, a niecierpliwi się nawet, jeżeli doznaje 
przeszkody w osiągnięciu tego zadowolnienia.“

Czy zaś ten czyn dokonany z uciechy jest moralny 
lub niemoralny, o to nie chodzi Spencerowi: akt jedzenia 
jest u niego moralny, jeżeli jego celem jest zaspokojenie 
głodu przynoszące pewną rozkosz, przyjemność. Dziwna to 
moralność, wzięta chyba ze świata zwierzęcego. Spencer 
przyobiecuje, że na końcu tego jego procesu rozwojowego 
nadejdzie chwila, w której ludzie będą się mogli oddać 
spokojnie chwilowym skłonnościom i zachciankom, aby przy­
wrócić moralny świata porządek.

9. Z a s p o k o j e n i e  c h u c i , z a k o s z t o w a n i e  
r o z k o s z y ,  to najwyższa jest moralność wedle Spencera, 
a więc e g o i z m  jest szczytem moralności. Ale człowiek 
nie żyje sam; otoczony jest przecież równymi sobie, którzy 
też chcą żyć i kosztować rozkoszy. Ztąd w świecie tysią­
czne sprzeciwiające się sobie tendencje, „walka o byt“, 
a wT niej ten tylko się ostoi, który najlepiej do walki jest 
uzbrojony, ma broń najlepszą i najlepiej umie korzystać 
z przewagi swojej. A każdy tu dla siebie i o siebie! Z tej 
walki jednakże, obiecuje Spencer, wyjdzie kiedyś najzupeł­
niejsza w świecie harmonia! E g o i z m  i t. z. a l t r u i z m  
wyrównają się wredle niego i w rodzinie i w społeczeństwie; 
szczęście ogólne (altruizm) zakwitnie obok największej ży­
cia rozkoszy (egoizm), skoro tylko ludzkość dokładnie się 
rozwinie i proces przystosowywania dosięgnie swego szczytu.

Na czoło tych refleksy i o egoizmie i altruizmie posta­
wił on zasadę, że „w biegu rozwoju zawsze interesa gatunku 
(species) wyrównywały się z interesami potomków." Im  
wyżej bowiem się sięga od najniższych do najwyższych
form życia, tern pewniej dosięgnie się celu, którym jest j
zachowanie rodzaju „przy ciągiem zmniejszaniu się ofiar-
ności życia jednostek tak młodych jak i wyrosłych jako j
i ofiarności rodzicielskiego życia na rzecz życia potomków."

O f i a r ą  w rozumieniu Spencera jest każde nieświa- \

dome i poniewolne oddanie własnego życia na obcą korzyść. 
Każde dla tego płodzenie jest czynem ofiarnym; i tej ofiar­
ności jest najwięcej w sferach najniższych życia, bo na naj­
niższych stopniach życia dokonuje się nieraz rozpladzanie 
przez podział płodzącego. Im wyższy zaś jest stopień na 
tej drabinie, tern mniej tam się rozdziela życia własnego 
w płodzeniu, i tein bardziej niknie świadomość ofiary. Na 
tycli wyższych stopniach „dopełniają się zabiegi altruisty- 

: czne na korzyść młodych ze zaspokojeniem rodzicielskich 
: instynktów. Jeżeli tak przypatrzymy się tym stosunkom 
i na stopniach ludzkości i rozważymy, o ile więcej miłość 
j aniżeli obowiązek pcha do troskliwości o dzieci, to nie ulega 
i wątpliwości, że pojednanie interesów do tyła już postą- 
\ piło, iż osiągnięcie szczęścia rodzicielskiego schodzi się ze 
■ zabezpieczeniom szczęścia dzieci. Pragnienie rodziców bez- 
| dzietnych, aby mieć dzieci i adoptowanie dzieci dowodzą 
j dostatecznie, jak są konieczne te altruistyczne czynności 
j do dopięcia egoistycznego zadowolnienia. A ponieważ dalszy 
j  rozwój, ukształcając bardziej naturę człowieka, prowadzi 
j za sobą zmniejszenie produktywności i ulgę sprowadzi w cię- 
! żarach spoczywających na rodzicach, to można słusznie spo- 
' dziewać się tego, że ostatecznie dojdzie się do stanu, w któ- 
! rym w tem się widzieć będzie pociechę, żeby i potomstwo 
j  było udoskonalone i równocześnie szczęściem się cieszyło."

Tu tedy wyrównują się egoizm i altruizm. Altruizm 
| jest wedle Spencera „czynnością, która w normalnym rzeczy 

przebiegu innym, a nie działającemu, korzyść przynosi." 
i Zwierzę najmniejsze, co idąc za ślepym popędem płodzi,
1 działa prawdziwie „altrnistycznie" i dobroczynnie. Są to 
I ostatnie wybuchy dobroczynności. Subjektywnym popędem 

do działania jest oczywiście zadowolnienie egoizmu, chuci; 
ale to zaspokojenie sprowadza innym korzyści, jest więc 

i prawdziwie „altruistyczne."
Idylieznic prawdziwie w ygląda to pogodzenie egoizm u 

; z altruizmem, ale na papierze ono tylko! Spencer widzi 
i to w rodzinie dzisiaj, my zaś widzimy niestety w rodzinach 
| jego zakroju i myśli dzisiaj właśnie najstraszniejsze roz- 
! przężenie. On sam mówi niestety o „ciężarach" malżcń- 
j  skiego pożycia, a zaspokojenie egoistycznych, pożądliwych 
| chuci stawia na jego czoło! I to ma się nazywać etyką?!

Skoszlawioną przedstawia się rodzina w myśli Spen- 
I cera z tą egoistyczną dążnością do chuci, rozkoszy; kary- 
| katurą przedstawia się z nią i społeczeństwo; a wszystko 
; w imię nieszczęsnego jego procesu rozwojowego.

Przyznaje on, że dopóki społeczeństwo, jak dziś, mało 
jest rozwinięte, stoją egoizm i altruizm w wyraźuem prze- 

: ciwieństwie. Tylko pod naciskiem żelaznej konieczności 
i składa się broń i zawiera się pokój, a pod takiemi warun- 
( kami nie może być ani mowy o etyce prawdziwej i o dzia­

łaniu moralnie dobrem. Dzisiaj nie można jeszcze osięgnąć 
i szczęścia powszechnego bez zupełnego albo częściowego o- 
i harowania indywidualnego życia i uciech indywidualnych.

Skoro jednakże przy postępie rozwoju koniec się położy 
S wojnom wewnętrznym i zewnętrznym i ciągłym zaczepkom, 

natenczas przyzwyczai industryalizm wszystkich do tego, 
żeby uwzględniali prawa innych. Wtenczas będą oddawać 
każdemu, co mu się należy, będą dotrzymywać przejętych 
zobowięzywań i nikomu krzywdy nie będą wyrządzać. Do 
powszechnej zaś tej sprawiedliwości przyłączy się w dalszym 
rozwoju powszechna dobroczynność, tak że sobie wszyscy 
wzajemnie będą świadczyć usługi bez względu na jakiebądź 
wynagrodzenie.

„Sprawiedliwości tej i miłości korzeniem jest sy  n i­
p a  t y a“, mówi Spencer, i ona to ostatecznie obie te cnoty 
w rozkosz, uciechę nam zamieni. Według Spencera więc 
sędziowie ze sympatyi zbrodniarzy na śmierć skazują, ze 
sympatyi ludzie płacą podatki, boć sympatya wedle niego 
korzeniem jest sprawiedliwości.



-  147  —

Szczęście ogólne jest ostatecznym rezultatem procesu 
rozwojowego, a jego osiągnięcie zależy od spełnienia pe­
wnych warunków, któromi są znów praktykowanie negaty­
wnej i pozytywnej sprawiedliwości i dobroczynności. Do 
tego praktykowania zaś najskuteczniej wedle Spencera ucie­
cha zniewoli. Proces to rozwojowy ma posiadać ten przy­
miot dziwny, że ostatecznie: łączy z wszystkiemi czynno­
ściami, których domaga się położenie towarzysioe, odpo­
wiednie przyjemności i uciechy. Te przyjemności przecież 
nie są równe u wszystkich; co jeden lubi, to drugi odpy­
cha, jak u zwierząt tak i u ludzi; jedni znajdują przyjem­
ność w towarzystwie, drudzy w samotności; zależy to od 
układu nerwów. Tu upomina Spencer, abyśmy porzucili do­
tychczasowe mniemanie, jakoby „natura każdej istoty szcze­
gółowo dla niej była stworzona11 a natura człowieka była 
nieodmienna, albo jakoby jakabądź czynność z natury swo­
jej była nieprzyjemna. „Z ufnością" mamy oczekiwać re­
zultatów procesu przystosowywania. Postęp, mówi, jest 
i będzie. Podczas gdy np. dziki znajduje przyjemność w 
ciągiem polowaniu, znajduje człowiek ucywilizoAvany rozkosz 
w wytrwałej pilności; podczas gdy okrucieństwo należy do 
charakteru dzikich, to „radość z bólów sprawionych nie jest 
wykształconym ogólnie wspólna", chociaż są wśród nich 
tacy, którzy podzielają ją z dzikimi.

W obec tych anatomicznych badań wystarczyłoby wy­
siać Spencera do Paraguay, aby tam się przypatrzył pra­
com Jezuitów, a ci niech sann odpowiedzą, rczy to zmiana 
„struktury nerwowej", „układu neuromuskularnego" przy­
czyniła się w nawróconych tam plemionach, że w krótkim 
czasie wzniosły się do podziwienia godnych wyżyn cywili- 
zacyi i umoralnienia. Tam najlepszy komentarz do nie­
dorzeczności tego systemu!

Mimo to marzy filozof o kompromisie egoizmu i al­
truizmu. który ma się sam z siebie dopełnić, bo tego do­
maga się: jego proces rozwojowy. „Rozwój socyalny spro­
wadził nam wreszcie położenie, w którem prawo jednostki 
do płodów jej czynności i do zadowolnienia ztąd wynika­
jącego coraz bardziej występuje jako postulat pozytywny; 
podczas gdy równocześnie wyraźne podniesienie praw in­
nych i zwyczajne ich uwzględnienie wielkie uczyniły po­
stępy." U  dzikich osobiste interesa mało są jeszcze od­
dzielone od mteresów innych. Na niskich stopniach cywi- 
lizacyi jest uznanie praw indywidualnych jeszcze niedokła­
dne, jak tego dowodzi niewolą. Ale z postępem cywiłizacyi 
i tu jest postęp widoczny, szczególniej ze względu na pracę 
podjętą i odpowiadające jej korzyści, System industryjny 
podtrzymuje przecież zawsze przez zacenienie i popyt sto­
sowne przystósowywanie jednego do drugiego. A z rozwo­
jem tymi swobodnym współdziałania wedle ugody szły za­
wsze ręka w rękę ubytek napaści jednych na drugich i 
wzrost współczucia; ostatecznie prowadzi to nawet do wy­
świadczania wzajemnych sobie posług bez wszelkiej poprze­
dniej ugody7. Innemi słowy: wyraźniejsze podnoszenie praw 
indywidualnych i ściślejsze obliczenie osobistych przyjem­
ności po trudach przebytych, postępowały coraz bardziej 
z rozszerzeniem owego negatywnego altruizmu, który obja­
wia się w sprawiedliwem działaniu, i pozytywnego altruizmu, 
który się objawia w dobrowolnem niesieniu pomocy.1"

„\V naszych czasach widać już pierwsze znaki wyż­
szego okresu tej podwójnej przemiany. Jeżeli z jednej 
strony zwrócimy okiem na to dobijanie się. do wolności 
politycznej, na te walki między pracą i kapitałem, na te 
reformy w sądowmictwie... to zawsze jeszcze spostrzeżemy 
dominującą tendencyą, że każdy chce zagarnąć wszystkie 
korzyści w pełnej mierze, które na niego przypadają, a in­
nych ludzi od nich usunąć pragnie. Jeżeli zaś z drugiej 
strony rozważymy owo przeniesienie tak wielkiej władzy 
na masy ludu, zniesienie przywilejów kastowych, agitacyą

• na rzecz wstrzemięźliwości i tak rozlicznych filantropijnych 
towarzystw, natenczas poznamy, że wzgląd na dobre pow7o-

• dzenie innych pari passu wzmógł się z pomnożeniem środ- 
: ków do zabezpieczenia osobistego powodzenia."

I w m i ę d z y n a r o d o w y c h  s t ó s u n k a c h do­
strzegł Spencer tego samego w y r ó w n a n i a  e g o i z 111 u 
z a l t r u i z m e m :  bo jeńców wojennych nie biorą już na 
tortury i nie kaleczą, w koloniach istnieją komisarze ku 
obronie krajowców, są sądy polubowe międzynarodowe; a to 
wszystko dowodzi jasno tego, że postawiono już „pierwsze 
kroki" do pojednania dwóch powaśnionycb braci w stosun­
kach międzynarodowych.

To wszystko przesunąwszy przed oczyma czytelnika,
I to jedno tylko stawiamy pytanie: Czy Spencer mieszka

rzeczywiście na naszym planecie,? Bo jakże to udowodnić 
' z historyi, że ludzkość zawsze postępowała z cnoty w cnotę,
< że sprawiedliwość i miłość ciągle bezprzestannie się wzma- 
! gały? Gdzie tu postęp moralności w obec dzisiejszóy kul­

tury? Chyba w statystyce dzisiejszej brutalności, bezwstydny 
moralnego zdziczenia adeptów nauki Spencera i tutti rjuanti 
jemu podobnych! Śliczny mi postęp w tern dzisiejszem 
wyuzdaniu, w onych anarchistycznych i nihiłistycznycli za- 

, pędach, w tem zapełnieniu więzień, w tej okropnej staty­
styce samobójstw i zbrodni!

10. Sympatyą, współczuciem, o którem wyżej wspo­
mnieliśmy, posługuje się nasz filozof-moralista w szczegól-

> niejszy sposób, jakby laską czarodziejską., z której pomocą 
chce wydobyć ze skały egoizmu źródło ogólnego szczęścia.

| Nie może się ono jednak rozwinąć* mówi on, dopóki w slcu- 
J tek stosunków społecznych niedokładnie jeszcze rozwiniętych 

ludzi wiele nędzy przyciska. Alo,. k.edy przeważą oznaki 
radości, spotężnieje ono i sprawi ludziom przyjemność z czyn­
ności altruistycznycli, tak że interesa altruizmu staną się 
interesami współczucia. Co więcej, ponieiraż „uciechy al- 
truistycznęjjjj z powodu znikania nędzyy: rzadko nastręczać 
się będą, będzie je każdjtj-cenil i przenosił bezwarunkowo 
ponad niższe egoistyczne uciechy. I tak przyjdzie w roz­
winiętych onych stosunkach wreszcie do tego, że każdy 

, chętnie uczyni ofiarę z wymagań swoich na rzecz innych 
s (t. j. zamieni egoistyczne uciechy z ucieclianr altruisty- 
I cznemi). Najczystsza, najszlachetniejsza miłość bratnia o- 
! bejmie złotym łańcuchem całą ludzkość w„onym raju mo­

ralności."
Raj wiec ukazuje i widzi Spencer; ninszczęśeie tylko,

I że całym pokoleniom czekać za mm każe i ukazuje go 
; w bardzo „dalekiej odległości", że tego raju ani my żyjący, 

ani on, ani niezliczone generacje og lądy nięibędą. I cóż 
nam po takim raju, którego nigdy oglądae^nie będziemy, 
kiedy my ;tak samo, jak nasi potomkowie, chcemy być 

j szczęśliwi? W dalekiej przyszłości zejdą się wedle Spen­
cera interesa pojedyńczych z interesami ogółu, ale dziś — 
dziś, nie ma on rady i lekarstwa. Pociesza tylko na dzi-

> siaj odbrzaskiem sympatyi, „pierwszemi jej początkami^ 
, wskazuje na współzawodnictwo przymilania się wzajemnego
l w kolach przyjacielskich. Ale o miłości wzajemnej nie może 
: jeszcze być mowy; wedle niego chrześcianie, a przedewszy- 

stkiem biskupi i kapłani, mają wprawdzie miiość na ustach, 
ale działają wedle zasady: bij, abyś nie był bit}7, 

i 11. Tak w głównych rysach przedstawiliśmy t-ę etykę 
i nowomodnfp aleśmy daremnie szukali w niej Boga; Spencer 

przeszedł mimo Niego: ideał moralności widzi on i w tym,
który w praktycznem życiu najmniej o Boga się pyta.

S „My nie mówimy, pisze Carneri, jeden z najutalentowraiJ- 
szych jego uczni, że Boga nie ma. My wiemy, żo nasza 
wdedza jest ograniczona i dlatego nie mówimy tego, a takie
słowo, że Boga nie ma, czym na nas wTażenie rubaszności."
Ale jednak i Spencer i Carneri pozwolili sobie bluźuierczych 
wycieczek przeciw „szatańskiemu Bogu" chrześcian.
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Większa część uznanych obowiązków względem Boga 
jest wedlo Spencera niemoralna i niegodna, nietylko dla 
tego, że obejmują jednę część ludzkiej mysi' i czynu, która 
ma być zwrócona ku pomnożeniu życia, lecz także i dla 
tego, że stawiają tamę pewnym życia przyjemnościom, a 
nieraz połączone są ze zaparbiem się siebie, z ofiarą przy­
jemności i rozkoszy. Każde przecież zaparcie się siebie! 
jest połączone z ofiarą ziemskiej rozkoszy, z utratą koszto­
wnej części życia ludzkiego, a dla tego jest niemoralne, 
grzeszne. Krzyż jest okrucieństwom. Co uczynili męczen­
nicy, wyznawcy', pustelnicy, to było nierozsądnem zaślepie­
niem, niemoralną utratą ziemskie' rozkoszy. Cało clirzc- 
ściaństwo z charą krzyża, z uauką o pokorze, zaparciu się 
siebie jest zgorszeniem tylko i głupstwem w jego oczach.

Odepchnąwszy Boga, 'obrzuciwszy Motem pogardy chrzc- 
ściaiistwo, bije Spencer czołem przed wszechmocą atomów, 
idealizuje proces rozwojowy, bo ten próćes z atomów niebo 
i ziemię wytworzył, tęcz różnobarwną ro/ptął, kwiatkami 
okrjwa ziemię', utworzył nawet człowieka; w tym procesie 
powstała pieśń, dzieła sztuki: a k to  to  w i d z i ,  n i e  
m i a ł ż e b y  w n i e m e m  o s ł u p i a n i u  z u w i e l b i e ­
n i e m  u d e r z y ć c z o l e  m p r z e  d p r o c e s e m  r o z ­
w o j o w y  m ?

12. „Błogosławieni, którzy używają i opływają.-w roz- 
kosze“, wola SpencUr. Bo ̂ moralne jest wszystko to, co 
wszechstronnie żjcie pomnaża.1* Pomnożenie Śózkoszy ży­
cia jest najwyższą normą moralności., Co nie przyczynia się 
do pomnożenia tćj rozkoszy, to .jest niemoralne. 'Jen, który 
najwięcćj zniesie rozkoszy,Men jest prawdziwie wielki i święty. • 
Cala też nauka jego moralna jost raczej metodyką pro- j 
dukeyi rozkoszy, g,Używaj jak najwięcej i najdłużej11, pier­
wszą jest zasadą tej moralnej. „Wprawienie w moli każdej 
funkcyi jest w pewnym sensie obowiązkiem moralnym.11 
„Wszystkie funkeye zwierzęce są tak -samo, jak wyższe 
funkeye przykazaniom morainom.11 Dla tego jest „stanowczo 
niemoralną rzeczą, tak obchodzić się z ciałem, żeby energia 
jego siły żywotnej upadała i słabła.11 Ostrzega on wyra- . 
źme uczniów swoich przed dziewiczą czystością i powstaje 
przeciw postom i pokucie; za to kucharz, lekarz . apte- j 
karz kapłanami są w jego religii, pierwsza lepsza restau- i 
racya świąiynią. Wszystko jost godziwo, ^Ćo zdrowiu nie 
szkodzi.

Takiej nauki moralnej powstydziłby się i Bp. kur, a jej 
konsekweneye rumieniec wstydu wywołują na twarz; dla 
tego rzucamy zasłonę, litując się nad zarozumiałością filo- ' 
zofa, że mógł .-te krętaniny ety ką nazwać. Sam żalił się 
na to, zth krytycy nazwali jego naukę moralną — pig phi- , 
losopliy — philosophia poroorum.

13. Czynność, która w ciiwdi działania przyjemność 
sprawia działającemu, a zarazem innym pożytek przynosi, 
jest absolutnie dobra, mowi Spencer. Dla tego ideałem 
moralności jest muzyk,- aktorka, którzy występami sweini 
sobie i innym sprawiają przyjemność, i dla siebie pracują 
na utrzy numi&j życia. Bardzo moralny jest w tern rozu- > 
mieniu człowiek goniący za zabawami i innych do tego 
pociągający7, szczytem jest doskonałości*, bo wyrównuje egoizm
z altruizmem. Pijak i sam siebie i innych opajająey, to 
praktykant zgody egoizmu z altruizmem doskonały, a w o- 
góle ten jest najmędrszy, kto umie żyć swobodnie tu na 
ziemi, bo ze śmiercią wszystko się kończy, bo w śmierci j 
zniszczenie człowieka.

Icóż na taką moralną mają powiedzieć ludzie, którym 
nie dano tu używać rozkoszy, którzy przy czarnym i twar­
dym kęsie chluba upal i ciężar dnia znosić muszą? j*Cóź 
im do idei onego procesu rozwojowego, jeżeli nie ma żadnej 
wyższej myśli, jeżeli nie ma nieba i pieklą, kary i nagrody, 
jeżeli nie ma nadziei wypoczynku i lepszej doli poza gro­
bem? Czyż wtedy i pod takiemi warunkami mekonsekwencyą

tej nauki byłoby wołanie tycli biedaków: i my chcemy 
mieć udział w tern wielkiom szczęściu ziemi, a jeżeli dać 
go nam nie chcecie, to jo gwałtem zdobywać będziemy, 
a sztylet i dynamit będą godłami naszomi

Na to Spencer i nie ma odpowiedzi i mieć toż nie 
może!

Kwestyc teologiczne.
W o ty w ę  o A m o ła c h  czy wolno śpiewać przy pogrzobio 

dziecka corpore praesente, w święto dplx?ś^
O d p. Nie wolno. Uroczysta wotywa może być odprawiona 

dla ważnej przyczyny i za upoważnieniem biskupa (cfr. artykuł 
nasz o wotywaeh nr. 2 i następ, w bioż. roczniku), a tu nie za­
chodzi taka ważna przyczyna, ani też pozwolenia biskup by nio 

j udzielił. Nio wolno takżo odpiawić wotywy prywatnej, gdyż święto 
dplx na to nio pozwala. Można więc chyba tylko odprawić Mszą ś. 
do die. Tymczasem w ogóle kwestya, czy można Mszą o Aniołach 
(w dplx) albo toż inną Mszą odprawiać przy pogrzobio małych 
dzieci, nio jost joszczo rozstrzygnięta. Mgr Martimictó utrzymuje, 
żo nio wolno ani jednej ani drugiej odprawiać. Pocóż Msza św., 
gdy dzieci mało ino potrzebują modlitw Kościoła? Dla czegóż 
właśnio Msza do Angolis, kiedy ta Msza w żadnym nio stoi związku 
z dzioćni', ustanowiona jost na cześć Aniołow, którzy są duchami 
czystemi, którzy nie mają i mieć ino będą nigdy natury ludzkiej. 
Uczony ten liturgista uważa obydwie praktyki.za nadużycie, które 
biskupi usuwać powinni: „Non est loeus colobrat.om missao,
quia p an a li suilragiis non ogent; et gravis otiam esset orror co- 
lebraro missam votivam Angclornmptąuao nnllam rationem cum 
pueris liabot, sod instituta est in honorem Angelornm, qui pu- 
risslnu spiritus sunt ot uumpiam liumanam naturum habuerunt 
noc habobunt. CJnam ob rem-curao erit Kpisonpo iinięilaro no 
abusionos tam indecorao inyelinntur.11 Opinią tę można poprzeć 
dekretem św. Kongregacyi Obrzędów. W r. 1700 kapłan pewien 
z dyoeezyi Camerino zapytywał się, czy możo na pogrzebie małych 
dzieci śpiewać uroczystą Mszą św., lub odprawiać wotywę o Anio­
łach. Św. Kongr. odpowiedziała: S m o tu r rubrica Iłituaiis ro- 
niani (3 marca 1709 n. 3800 ad 1). Kubryka rytuału nio wspo­
mina nic o tern, aby Msza miała się odprawiać,ŚMimo tej dacyzyi 
niektórzy antorowie fraiicuzcy i belgijscy uczą, żo można odpra­
wić wotywę o Aniołach w somidpk, a de Hordt twierdzi nawet, 
żo ta  Msza bardzo stosowna: MiSsai^votiva do Angelis rrnmmo 
conyenit. W obec tego jednak utrzymujemy 1) żo żadnej Mszy 
Kościół św. się nio domaga, gdyż rytuał nic o tom nio mówi; 
2) ż.o mimo to wolno odprawić Mszą św. de dio, nie aby duszom 
tych małych dzieci dopomouz, gdyż chwały lilebieskiój zażyu.ąą, 
chyba Bogu {podziękować za ich szczęście, radować'.-się z niemi 
i błogostanie Pana, żo icli uświęcił na ziemi i uiioronował w nie­
bie; 3) wreszcie, ż.o wotywą najwięcćj odpowiednią byłaby Msza 
dziękczynna, a Mszą taką przoz Kościoł ustanowioną me jest wo­
tywa o Aniołach, lecz jedna z następujących Mszy św.: do SS. Tri- 
nitato, do Spiritu s. i Najśw. Maryi P. W Mszale bowiem czy­
tamy: Pro gratiarum aetione dicetur Missa do SS. Trinitato, vol
do Spiritu s., vel do B. Maria ailditis seqnontibus orationibus snb 
una conciusioiic...11

Ś w ięcon iu  R ó ż ań c ó w . Kapłan pewion, zakuniwszy zna­
czną ilość różańców, posłał je do poświęcenia i włóżenia na nio 
odpustów 0 0 . Krzyżownikom. Rozdając jo następnie pomiędzy 
parafian każo sobio zwracać-poniesione kószt.a za różańce, prze­
syłkę itil. Ozy w takim razie nio tracą różańce odpustów?

O d p. Tak, wyraźnie to orzeka niejednokrotnie św. kongr. 
Odpustów. Wikarynsz jencralny z Itonon zapytał się : utrum sa- 
cerdotes percipere ijuoant id quod ipsi lmpenserunt pro coronis 
benedictis quas lidolibus distnbuunt?11 Św. Kongr. odpowiedziała: 
„negatiro juxta quam plunm a docreta s, indulgontiarum Congro-
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gationis.“ Trzy lata wprzódy Kongregacja odpowiedziała Bisku­
powi z Bruges, Jo praktycznie nic jost bezpiecznie rozdawać Ró­
żańce z odpustami i kazać sobie płacić za nie, co kosztują: „An 
practice tutum e s t , non stricto sensu Ycnderc.-rosaria praerio be- 
nedicta, sod sinipliciter rocipero in eorum distributione solutas in 
acąuisitiono exponsas, sine ullo prorsus ■fucro?“ Kongr. św. od­
powiedziała: „negativc“ (23 stycz. 1837). Udawano się też do 
Papieża z prośbą o decyzją, co mają czynić kapłani, którzy brali 
pieniąd®  za różanej? z odpustami? Jeneralny wikaryusz w Rouen 
w podaniu przez nas wspomuioncm przedłożył takie pytanie: 
r,;Utrum in hypbtliosi responsionis negativao ad ąuintum praecedens 
dubinni, SualSanctitas dignetur: 1) ratum facere quod usquc módo 
factum est ;%2j] permittero, attento plurimorum sacerdotum esigno 
nimis peculio, nt in posterum, salva indulgentiarum gratia, id 
lieri ]>ossit, quod espesitnm ost?“ Św. Kongrcg. odpowiedziała: 
„SuppliconteSnćerdotes particulariter Sanctitatem suam pro sana- 
tiono rjuoad praoteritum, ąuatonus bona fide se gesseiint; quoad 
Futurum nogatiro (2 octobr. 1840). Za przeszłość każe więc 
św. Kongr. odnieść się do Tapieża z pSośbą o. san.aoyą, na przy­
szłość nie pozwala brać żadnych pieniędzy za różańce. -— Praktyczna j 
ztąd w naszych sfcunkach wskazówka, aby wierni kupuiąc'_rń- 
źańco rzokonto poświęcono na jarm arkach, odpustach itd., kazali 
je poświęcać ponownie kapłanom, mającym upoważnienie do wkła­
dania odpustów'. —  Zwracać także nałoży uwagę, na to, że kto 
takiego różańca używał i korzystał z odpustów7, innemu go udzie.-' 
lać ani pożyczać nio może, gdyż różaniec traci wtenczas odpusty.

DEKRETA ŚW. KOft&REGACYI.

Dekret św . k o n g re g a c yi  Soboru, dotyczący separacji 
a thoro et morusa. \

Ponieważ w artikule Kncyklopedyi Orgelbranda,o rozwodach 
wypowiedziano jest zdanie, jakoby Kościół z łatwością udzielał 
małżonkom niezgodnym- seperacyą, i ponioważ opinia tego rodzaju 
jest bardzo rozpowszechnioną, podajemy krótkie sprawozdanie z pro­
cesu, który niedawno się toczył w podobnej sprawie w Knryi rzym­
skiej, a z którego się wykaże, że separacja może nastąpić tylko dla ( 
ważnych : dowodami stwierdzonych powodów,-.jak cudzołóztwo, zlo < 
i srogie obchodzenie się, nienawiść nie*dająca.żadnej nadziei zgo- { 
dnogo pożycia.

Franciszka i Stanisław' zawarli 1.8D l r. małżetistwo. Wnet 
jednak powstały między niemi niezgody, wstręt do małżonka wzra- 
stał z każdym dniom, tak żo nawet urodzonio dziecka nio mogło 
sprowadzić pokoju. Doszło dó tego, żo w r. 1881 Franciszka 
wuiesła do konsystorzń. warszawskiego o-separacją „ipioad torum, 
cohabitationom et mensam adtempus indcliuitnm, oh culpam viri.“
W procesie mąż zaprzeczał wszystkiemu, lecz ponioważ jego wy­
rzeczenia nie zdołały osłabić zeznań świadków, kurya warszawska j 
wydała wyrok na separacją. Stanisław apelował do sędziego apo- i 
stolskiego drugiej instancji do Lublina, który zniósł pierwszy wy- > 
rok. Żona tedy apelowała do Stolicy św., aby zabezpieczyła jej; 
spokój 1 zapobiegła niebezpieczeństwu grożącemu jej dzieciom. 
Decrotum enim, powiedziała, Sanctitatis vestrao limitabit dcfmitivo 
modo jura mariti moi disponendi et mihi praestabit Facultatem 
arertendi a sobole mea mistiram sortem ot pauportatom absrjuo 
dnbio socuturam m contrario.l*-' Arcybiskup obec-ny warszawski 
zapytany o opinii)., odpowiedziały-żo wyrok warszawskiego sądu 
uznajo za zgodny ze zasadami prawa kanonicznego. Co do skut­
ków cywilnych separacji powiada Arcybiskup: Juxta codicom- ci- > 
vilom, qui in regno 1'oloniao obligat, separatio quoad thornm et 
cohabitationom ad cerlum tampus nullos producit effoctus civilcs . 
qui spectant tum administrationom bonorum, tum liberorum odu- 
cationem. E contra separatio ad tempiits indcfmUum  hosjefe- j 
ctus socumtrahit. (juocirca .judicia occlesiastica in regno Połonino, j 
ubi non potest edici separatio porpetua, quae cx adulterio soqni-

tur, saepe Jit parti innocenti, quoad olToctus civiles (nempo admi­
nistrationom bonorum,? fructus oxinde prorenientes et educationom 
prolis) subveniajnt separationem ad tempus indefinitnm tribuere 
solcnt.“ — Obrońca żony, wskazując na nierozerwalność związku 
małż. z prawa Boskiego i p rzyrodzonej, podniósł, że w kościel­
nych sądach separacja udziela się tylko z przyczyn bardzo wa­
żnych, i to dostatecznie udowodnionych. Franciszka przytacza jako 
przyczyny: iteratae. nmriti saovitiao, rorbalibus injuriis copulatae, 
animi arersio sen odium, fundata suspicio adulterii, dilapidatio 
patrimonii, ot domnm incorrigibilitas ejusdem v ir i, quao orania 
impossibilem reddunt cohabitationom, absque ulteriori corporis ct 
animac discrimine'.Vł6oj)Się tyczy złego obchodzenia, wyraźaysię 
tak Cosci (de separ. t.lior. 1.2 c. 6 n. 2S.)ł%jjSi maritu s sinoAjusta 
causa sou ex levi, freąuontcr mało tractat uxorom, eridentissimo 
docipiuntur«iequivoc'o qui hujusmodi nnila tractam enta, si non 
sint atrocjssinn, spernonda essbjputant non ox alia ratione qunm 
liceat marito etiam perenssionibus corrigero nxoi;em u t omendetur. 
Nam sublata justa causa cessat necessitas correctionis, neque per 
correctionem speranda est cmondatio de orroro sen culpa non 
commissa: idooque in hoe casu, si\o lcves,| sivo graves malae Itra- 
ctationes fuorint, ad soparationein doveniondum esse, omnis ratio 
Snadet.“  Nie ulega rrięc wątpliwośti, żo gdy między małżonkami 
zachodzą saeritiae; może być separacja udzielona, prędzej jeszcze 
gdy się łączą z tom inj uriao, któje wedle doktorów budzą oba­
wę- o życie. Drugi powód ważnył-to adultorium. Tomasz św. 
mówi o tom (in 4 «ent. djsj. 25, qu. 1 art. 1 ): „Dominus di- 
nuttore uxorem concosśif propter fornicajdonom, in poenam illius 
qni fidom frogit, ot in farorom ilłnS  qui servavit, u t non sit ad- 
stricijns ad reddendum debitum ci qui non serrawit fulem,“ Nie- 
tylko cudzołóztwo, alo podejrzenie mocno już jost powodem do 
separacji. Sw. Hieronim mówi: f,ubicunque est fornicatio, vel 
fornicationis suspicio, dimittitur uxor.“ Rota jest togo sa n iF jl 
zdania: quod lerioros probationasgsufficant, quodquo ad istum 
ellectum lex adulterii probatioiitjs ndmitiat por conjocturas, prae- 
snmptiones ot .adminicula. Wreszcie i trwonienie, majątku jost 
wystarczającym powodem do separacji. Tak uczyjJOlericątus, Kard. 
lnica, którfąnówi: ,,'Yidotur reduci posse. ad saevitiam, si c'onjux 
bona omnia vel majorom partem dissiparo rolit ot do facto id 
cxequi KJooporit, hgc. enim graro est innocentis onus non faoilo 
tolerandum.*-1" Świadkowie.stwierdzili.&kargę Franciszki, zeznając, 

gfoSstanisław gwałtownogo temperamentu źlo z żoną się obchodził 
i lżył ją przeróżuemi wyzwiskami. — Mąż na swą obronę przytocżyl, 
żo przyczyną wszelkich sporów i niesnasek jest spadek 40 tysięcy7 
rubli, jakie żona otrzymała. Majątek ten zawrócił jt;j głowę, 
chciała żyć na wielką stopę i pod pozorom wychowania dzieci za­
mieszkała w Warszawie z wielką krzywdą dla męża i majątku. 
Dodał nadto, że zo swej strony przód UybunalemTświeckim zrzekł 
się wszelkiój administracji dóbr swśj żony i żo w roku 1 8 ^  
musiał sprzedać swą willę i prawie- do nędzy doszedł z powodu 
kosztów, jakie procesa jego żony spowodowały. Bronił się tnkźo 
co do swój gwałtowności zdaniem l!oty> non ąuaolibet saovitia suf- 
ficit sod illa tantum quao resultat ex pluribus ot reitoratis acti- 
bus, et iis qnidóm atrocibuS,. ndoo ut noc pluros moderati, nec 
unus atrocissimus sufficiat“, a nic podobnogoyśię nie wydarzyło. 
Ex officio dodano, że separacja może być udzielona wtedy tylko, gdy 
nienawiść jest tak wielka, iż jost obawa o życie, że^trzeba zbadać 
powody , jakie tę nienawiść wywołać mogły i prz ekonać się, czy nic 
jest tylko chwilową, czy nie ma nadziei pojednania i zauważono, że 
życie tej pam wcale mc było w niebezpieczeństwie; złe'-obchodze­
nie, na któro się skarży, było tylko okolicznościowe i nie groźne,y 
spowodowane więcej przez żonę i jej błędy, aniżeli przez tempera­
ment męża. Cudzojfiztwo uznano za nicudowodnione. Z tego powodu 
na pytanie: an senientia Curiac Lublincns-is si/ confinnanĄ 
da vcl infirm m ula in  casu? odpowiedziała Kongregacja 14 czer­
wca 1884: scnicn/iam esse confnnandam . Z rezolucji tej wy­
wodzą kanoniści następująco wnioski:

1. In foro ecclesiastico haud admitti separationis causas 
msi grarissim as, numerisquo omnibus probatas: quia ju ri nihil
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mągis odiosum, ct roipublicao magis nósium est quam dissociaro 
consortii indiyiduitatcm, quain ratio divina ot hamana probarit.

2. Ad scparationom obtinondain, justam atquc legitimam 
interossc oportorc cansam, ceu snnt odium implacabilo, graves 
sacvitiae, aut quid aliud grave, cx quo argui possit vitam alterius 
conjugis in prosimo constitui discrimine.

3. Aliara oxhiberi legitimam separationis causam adultc- 
rium , formitor probatura.

4. Sacvitias tamen gravcs esso doberc, quaequo resultant 
ex pluribus ct rcitcratis actis; odium autom si ve.re adsit inter 
conjuges, ejusmodi csse oportorc, ut nulla aflulgeat roconciliatio- 
nis spes.

De k re t św . K ongrega cyi  Soboru, dotyczący praw pro­
boszczowskich do klasztorów i śpitali w obrąbie parafii położonych,

Tutclcn. Ju riiw i pnroćhialium.
1. An capellanus v l inslitu tionis  et jure proprio, possi- 

dcat omnes facultatcs proprii pastoris, nem po sacramenta omni­
bus in domó degontibus ministrandi, et dofunctorum iutra limites 
domus morientium sepulturae praesidendi, ct eoruni corpora ad 
eoemeterium conducendi, seclusis auctoritato ct juribus proprii 
pastoris paroociao, in cujus territorio inclusa est monialium domus.

2. An vcro proprius pastor paroeciae in qua estat oratorium, 
liabeat in dieto oratorio, capellano tamen rnunito, et super omnes 
tam moniales quam pucllas, aut pauperes, eanulem potostatem ac 
in sua parockiali ccclesia ąuoad sacramenta ministranda, ct mor- 
tuorum sepulturam ])raesidcndam.

Św. Kongregacja Soboru odpowiedziała 18 kwietnia 1885:
P rout proponitur: ad 1 ncyatim , ad 2 affinnałive.
Zauważyć należy, żo w 1 kwestyi położony przycisk na vi 

institutionis  i jure. proprio. Odpowiedź zatem Kongregacji nie 
stosuje sig do przypadków, w który ch prawna oxempcya z pod ju ­
rysdykcji parafialnej została ustanowioną czy to przez Stolicą Apo­
stolską, czy też przez dawny zwyczaj.

Dekret św. K ongrega cyi  Odpustów, dotyczący odpustu 
ołtarza uprzywilejowanego. Aby pozyskać odpust ołtarza uprzy­
wilejowanego, należy odprawić Mszą żałobną, gdy rubryka na to 
pozwala. Specjalna rubryka w Mszale Prcmonstratonsów' zakazuje 
w czasie oktawy święta I cl. Mszy prywatnych de Reqniem, na 
które zezwala mszał rzymski. Pytanie czy Promonstratcnsi zy­
skują odpust, odprawiając Mszo do octava stosownie do ich spe­
cjalnej rubryki.

B ub iu m  (/w a d  a lta n a  p rm lc y ia ta , propósitum  a P . 
Generali O rdinis Praemonstratcnsis.

Sigismundus Stary Abbas Pragcnsis et Goneralis Ordinis 
Praemonstratcnsis, ad pedes Sanc-titatis Vostrao prorolutus lmmi- 
llimc expostulat:

1. U trm n, stante rubrica Missalis Praemonstratcnsis, quao 
probibet Missas priratas dc Eequie et Votivas infra omnes octaras 
primae classis, religiosi Praemonstratcnsis Ordinis possint gan- 
dere faroro Altaris privilogiati quando infra Inijnsmodi octaras 
primao classis, non occurrente festo duplici, celebrent dc octava.

2. Quatenus nogativo, suppliciter petit orator, ut conccdatur 
ipsis lioc privilegiuniy

Sacra Congr. Indulg. die 24 Julii 1885 propositis dubiis 
respondit: ad 1 A ffirm atirc ju M a  exposila d  detur Bccre- 
tum  die aprilis 1864; ad 2 Frovisum  in primo.

I. B . Gard. F ra n ze lin , Pracf.
Franciscus B ella  Yolpe, Sccr.

Wspomniony powyżej dekret z 11 kwietnia 1804 brzmi jak j 
następuje: J

Urbis et Orbis. Utrum sacerdos celebrans in altan  privi- 
legiato, legendo missam do festo semidnplici, simplici, votivam 
vel de feria non privilogiata, sive rationo ospositionis SS. Sacra- 
menti, sive stationis Ecclesiao vel alterius solemnitatis aut ox ra- 
tionabib motiro, fruatur priyilegio ac si legeret missam do roquio

per rubricas oo dio pormissam? R. af/irm atw e , dcletis tamen 
verbis aut e.v rationabili mo/iro , et facto vcrbo cum Sanctissi- 
mo. Sauctitas Sua EE. PP. sententiam benigno conflrmayit.

Wiadomości literackie.
Książeczkę pod tyt. D z ie s ięc io ro  p rz y k a z a ń  w y c h o w a ­

n ia  k a to lic k ie g o , opracowaną na podstawie niemieckiego dziełka, 
wydał ks. Bolesław Dziegiecki, kapłan naszej archidyecezyi. (Po­
znań — 188G, czcionkami drukarni Kuryera Pozn., w lfitcc, 
str. 314, eona 75 fen. — z aprobatą Najprz. Biskupa chełmiń­
skiego.) W 28 rozdziałach są tu  wytknięte błędy nowoczesnego 

! wychowania i podano praktyczno rady dla rodziców, jak dzieci na 
| ich własne szczęście, na pożytek społeczeństwa i chwałę Bożą wy- 
| chowywać powinni. Ponieważ wykład tak ważnego przedmiotu 
j przeznaczony dla najszerszych warstw, stara się autor rzecz w po- 
j  pularny, dla każdego zrozumiały sposób przedstawić. Nie zawsze 
| i nie ze wszystkiem mu się to udało, aloć to pierwociny literackiej 

pracy, z czasem i wprawy i doświadczenia autor nabędzie. Przode- 
wszystkiom unikać mu trzeba obcych wyrazów i zbyt długich o za­
kroju łacińskiego stylu zdań. IV każdym razie jest to bardzo po­
żyteczna książka, zasługująca na jak największe rozpowszechnienie. 

> Nowego pracownika na niwio piśmienniczej, zwłaszcza na tak 
| wdzięcznej i wielkie owoce obiecującej niwie literatury ludowej, 
i  witamy serdecznie i życzymy mu zamiłowania w tej pracy, gorli­

wości i wytrwałości, przez którą błogi wpływ religijny nio na 
jodnę parafią lecz na szersze warstwy rozlewać będzie.

K R O N IK A .
Polskie dyecezye. (Traktowanie biskupa Ilryniowiekiogo.

— Różno wiadomości o kapłanach polskich.)
Czas dowiaduje się różnych szczegółów brutalnego postępo­

wania Moskali z biskupom Hryuiowickim. Trzymają go zupełnie 
jak więźnia. Nie wolno mu przyjmować wizyt, a zwłaszcza kato­
likom wzbroniony jest przystęp. Nie tylko odjęto mu kapelana, 
lecz nawet służącego katolika trzymać nio może, tak że nie ma 
nikogo do służenia do Mszy. Gdy Biskup zażądał, aby mu kape­
lana przysłano, zapytywano się w W ilnie, którzy by duchowni go­
towi byli pójść do Biskupa. Zgłosiło się trzech kapłanów, których 
nio do Biskupa locz na wygnanie wysłano. —  Syn rodzonego brata 
J. Eminencji, hr. Antoniogo L., również zmarłego, Z y g i n  u n t  
lir . L e d ó c h o w s k i ,  należący rationo orginis do archidyecezyi 
ułomunieckiój a poświęcający się dawniej nauce prawa, jest na 

[ drugim roku teologii wlnnsbrucku. Po polsku niestety nio umie.
—  Profesor w nicmicckicm gimnazjum wc Lwowie p. O g ó r e k ,  
wdowiec, ojciec dwojga dzieci, wstąpił doseminaryum duchownego 
tamże, od razu na IV rok, po odbyciu poprzednicm kursów teologii.
— Ks. K r  ó 1 i c k i , autor K aza ln icy parafialnej, odzyskawszy 
zdrowie, otrzymał beneficjum w Kukizowic, maleńkiej mieścinie 
koło Lwowa, siedzibie niegdyś Karaitów, którzy się ztąd oddawna 
zupełnie wynieśli. W Kukizowie mieszkał na początku NYII w. 
sławny z uczoności rabin Karaitów Mardochai bon Nissan. Pro­
stujemy przy tej sposobności mylne doniesienie o K azaniach p a ­
syjnych, któro miał ogłosić ks. Królicki. Są one nio jogo pióra, 
lecz ks. Antoniego Koźucbowskiego, niegdyś z Zytomirza. Toż­
samość inicjałów dała powód do pomyłki. — Ks. Andrzej P t a ­
s z y n  s k i , 'Wielkopolanin, dawniej członek zgromadzenia XX. Mi­
sjonarzy, otrzymał beneficjum w Ktorożyńcu na Bukowinie. — 
Z przebywających dawniej w Wielkopolsco 0 0 . Reformatów jest 
ks. lt a s z k e (sekularyzowany) proboszczom w Karlsbergu na Bu­
kowinie, ks. Urban B a s z k i e w i c z  proboszczom w Otis w Sta­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki. Ks. Paweł l l e r e n d t ,  
wikaryusz od kościoła P. Maryi w Toruniu, wstąpił do zakonu 
0 0 . Dominikanów.
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RZYM . (Mowa Ojca św. do deputacyi kolońakiój. — Nowy j 
dziennik katolicki w Medyolanio. — Patronka dla uiom. stowarzyszeń i 
żeńskich.)

Mowa Ojca św. powiedziana na posłuchaniu deputacyi z ko- ; 
loiiskiój archidyccezyi, brzm i: ,

Laeto vos animo oscipimus et paterna boncYolentia comple- \ 
ctim ur, dilecti lilii, quos, liaud brevi itinero suscepto, concors | 
amor buc perduxit, honorem ot fausta vota habituros praostanti 
viro, iam Archiepiscopo vestro, quem Nos iu amplissimum S. R. E. | 
Cardinalium Collegium recenter cooptavimus. —  Neąue minorc i 
animi laetitia conspicimus eumdem dilcctum filium Nostrum hic 
coram intorpretem esse obscąuii immotaeąuo iidei vestrae erga j 
Apostolicam Sedem.

Insignia profecto merita, praeclarao virtutos, suseeptiąue, | 
religionis causa, labores, ad tam excclsum honoris gratlum Pa­
storem vestrum advocabant. Hic tamon et pro sua modestia facile 
so liuiusmodi honore abdicasset, et aninnarum yestrarmn saluti, 
uti semper antoa, unice intentus, maluisset reliąuo etiam suao i 
vitae temporo in pastoralis offlcii munore apud vos yersari. Por- < 
spectum siquidem est, dilecti filii, quot quantisque yinculis tum 
eximiao caritatis, tum apostolicae curao ac sollicitudinis yobis et j 
Sedi suae coniungeretur: Nosque ipsi piane intolleximus, nihil | 
illi grayius fuisso quam dilecti gregis cnram dosorere’, grogi au- j 
tein summo dolori et tristitiao ab optimo pastoro soiungi.

Ad t o s  tamen quod attinot, erecto bonoqno animo yos, di- * 
loeti filii, coterosque o Clero et fidoli populo yestrae Archidioecosis \ 
esse iubet cogitatio divinae Proyidontiao, quao omnia suayiter sa- ; 
pieuterque disponit. — Qaod si egregii buius antistitis, modo in j 
Nostrum Sonatnm adlocti, nec praesentia neque pastorali mini- i 
sterio amplius frui Colonicnses potorunt, cogitent tamon liune, iu ! 
Urbo principo christiani uominis, apud Pontificcm Masinmm ipso- i 
rum causam continuo patrocinaturum esse, ot quamyis absentem 
corporo, praesentem tamen spiritu ac propensissima voluntato 
iiTgiter intor ipsos futurum.

Solatium item afferat cogitatio Pastoris, qui mox, oius loco, i 
regimen et administrationem Archidioecosis, Doo bene imanto, 
feliciter est suscepturus. — Is etiam, religionis et Ecclesiae < 
" r s a , lahores multos et yarios sustinuit: egregiis virtutibus, 

dociiinao laudo, singulari prudentia enitet. Atque eum profecto ' 
yos lmbebitis amantissimum omniuni yestrnm patrom, dncemquo j 
quom tuto soquaiuiui inter diffieultates, neque paucas neque le- j 
yes, quibus adhuc ecclesia catholica in Germania obyersatur.

Ei igitur estoto, dilecti filii, iugitor dieto audientes, prom- > 
pto |k c r iq u e  animo desideriis eius et voci obsequimini, atquo 
admirabilem illam coniunctioiiem constanter retinere, a fide et j 
caritate profcctam, qua omnes Cliristi fidelcs ot Pa.stores suos col- ' 
ligatos inter se esse nccesse est.

Equidcm Nos spem iucundam liabcmus dilecti lilii,, forc ut 
Deus nmlis, quae lugetis, cito finem imponat, dotque nobis ex- | 
optatae diuturnacque pacis fructibus laetari. — Huius autem 
auspicem benelicii, et singularis benevolentiae Nostrae testem, ; 
Apostolicam bonediotionem tib i, Dilecto Pili Noster, Yenorabili j 
P ratri in Sede Archi episcopali Colouiensi Succossori tu!£ uniyersae ! 
item Archidioecesi, yohisquo omnibus ot singulis hic adstautihus | 
poramanter in Domino impertimus. i

W niedzielę 25 z. m. była depntacya na Mszy Ojca św. i ' 
z rąk jego otrzymała Komunią św. Po Mszy św. błogosławił Pa- j 
pież deputacyą i całą dyecezyą, nadto każdemu delegatowi wrę- 
ezył wspaniały order srebrny. Kard. Mdchers wystosuj o w naj- j 
bliższych dniach do swych dawnych dyecozan list dziękczynny.

W najbliższych dniach ma powstać w Medyolanio o owy dzień- i 
uik katolicki. Kierownik polityczny bawi obecnie w Rzymie ikon- 
ferujo w tym przedmiocie z wysokiemi kołami Watykanu. Dzion- j 
uik Osscrvatorc cattolico, który dotąd reprezentował katolickie 
interesa, stał się uiomożebnym. Biskupi włoscy wszystkiemi siły i 
starali się u Stolicy św., aby niebezpiecznemu, rozkładowemu i 
działaniu tego pisma i jego tyranii koniec położyć. Dotychczas j 
nio było możua przeciwko temu pismu dyscyplinarnie wystąpić, j

gdyż nie było innego, któreby je zastąpić mogło. Obecnie zgor-
szenio to się skończy. — Stolica św. ogłosiła za patronkę wszy­
stkich stowarzyszeń żeńskich w Niemczech, poświęcających się 
uczynkom miłosiernym, św. Elżbietę i zarazem święto jej wyniosła 
do godności fest. dupl. 2 cl.

Niemcy. (Tolerancja.)
Nowy przyczynek do tolerancji w Niemczech. Kamerun w 

Afryce, niedawno przez Niemcy nabyta kolonia, należy do teryto- 
ryuni misyjnego Ojców Ducha św., którzy w Paryżu posiadają, 
wielki dom misyjny. Aby do niomiccko-afrykańskich posiadłości 
módz wysyłać misyonarzy Niemców, zamierzyli Ojcowie utworzyć 
w krajach niemieckich dom wyłącznie dla kształcenia na misyo­
narzy niemieckiej młodzieży. W ostatnich dniach było dwóch 
misyonarzy tejże kongrogacyi w Berlinie, którzy mając najlepsze 
rekomendacye od posła niemieckiego w Paryżu, w urzędzie zagra­
nicznym w Berlinie zapytywali, czy projekt ten nie napotka na 
przeszkody. Po kilkakrotnych konferencyach w urzędzio zagrani­
cznym oświadczono misyounrzom, źe niomieckiego domu misyjnego 
w Prusach dla praw majowych utworzyć nie można, i żo do K a­
merunu misyonarzc katoliccy przystępu mieć nie mogą, gdyż rząd 
cesarski z protestanckim towarzystwem bazylojskiem (a więc na­
wet nio niemitekiom) zawarł układ, na mocy którego państwo 
niemieckie zobowiązało się nio dopuścić żadnej osady katolickich 
misyonarzy w Kamerunie.

F ra n cya . (Misyońarze nowi.)
W kaplicy Misyi zagranicznych w Paryżu otrzymało w osta­

tnim czasie z rąk biskupa Laouenau, stotrzydziostu kleryków świę­
cenia. Około trzydziestu z tych młodych kapłauów wyjeżdża w 
krótkim czasie na misyo do Yunnan, Pondichćry, Siani i Kochin- 
chiny wschodniej zastąpić zamordowanych co dopiero misyonarzy. 
Wzruszającem było, gdy po ceremoniach święcenia Mgr Laouenau 
zaprowadził nowych księży do sali, w której się przeclrowywują 
relikwie męczenników kapłanów z tegoż instytutu. Obrazy poroz­
wieszano na ścianach przedstawiają straszne sceny z ich mąk, na 
sali porozkładane są rozmaito przedmioty należące do tych mę­
czenników, szaty pokrwawiono itd. Młodzi lewici zaprawiają się tym 
widokiem do zniesienia wszelkich męczarni dla imienia Chrystusa.

A m e ryk a. (Wice katolicki.)
W Meksyku, gdzie katolicyzm niesłychanie zaśniedziały i 

przez masoneryą ubozwładniouy, poczyna się poruszać religijne 
życie. Na miesiąc grudzień zapowiedziany jest wielki kongres ka­
tolików. Ciekawi jesteśmy jogo rezultatów.

A z ya .  (Misyo protestanckie w Syryi)
W artykule ogłoszonym przez Nouvelle Pevue pewien fran- 

cuzki podróżnik zapewnia, że w Syryi bodaj znaleźć można wioskę, 
w którejb.y nie było szkoły protestanckiej; napotykać jo można aż 
do gór Ilermont. W Beyrucic jest- śpital niemiecki i uniwersytet 
amerykański, który kształci głównie do praktycznych zawodów 
a szczególniej wielką liczbę lekarzy. Budżet protest, towarzystw 
misyjnych na Wschodzie wynosi do 50 milionów franków.

JapGnia. (Wolność religijna — list Papieża.)
Papież Leon X III wystosował w roku bieżącym list do ce­

sarza japońskiego. List ten polecający Mikado katolików japoń­
skich, wręczony run został przez Mgra Osouf, wikarynsza apost. 
Japonii zachodniej, którego przedstawił cesarzowi poseł franeuzki 
Sienkiewicz. Cesarz otrzymawszy list, oświadczył swe wielkie za­
dowolenie oraz żo byłby szczęśliwym, gdyby mógł zawiązać z P a ­
pieżem takie stosunki jak inni monarchowie. Nadto przyrzekł 
opiekować się ckrzcścianami równic jak resztą poddanych. Wa­
żny to wypadek, gdy zważymy, żo dotychczas przez kilka wieków 
najstraszliwszego prześladowania doznawali chrześcianic w Japonii. 
Bliższo szczegóły z tćj ciekawej audyoncyi podamy w przyszłym 
numerze, dziś powtarzamy za dziennikami rzymskiemi list Papieża: 

Illu str i ac potentissimo u n m rsa e  Japoniae Iinperalori
Leo P P . X I I I  fdicUałcm. Imperator maxime,
Etsi magno locorum intervallo disiuncti sumns, non tamen 

latetNos singulare studium in augendis Japoniae utilitatibus abs 
te, Imperator maxime, positum. Profecto quae aggressus es fa-
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cero ad incrcmenta rerum cirilium praecipueąuo ad eseolendos 
moros populorum tuorum, sicut proridcntiam tost-antur consilii 
tu i, sic digna sunt laude ct commendationo hominnm, quotquot 
espetunt prosporitatem gentium commuuicationcmquo bonorum 
quae ab humaniore cultu ftioilo percjpiuntur. Bo vol magis quod 
politiflro urbanitate morum opportune pracparantur animi ad con- 
cipicndam sapicntiam, ampl0Ctendumquo yoritatifelumon. liis  do 
causis rogamus ut oflicia propensao in 'Tery roluntatis Nostrao 
ąuemadmodum verisiimo pollicomur, i ta pórliumaniter 1’pse acci- 
porc 110 graycris.

Est et illa rati&j quam ob rem bas tibi litteras mittondas 
eensuimus, y idolicct ut gratum aniinmn Nostrum profitoamur. 
Quibus onim officiis Missi.onarios ctęćliristianos sing-ulos ex am- 
plissima ditione tua obstnu.yoris, iisdom rŃos Tibi obligatos iii- 
tollige. Tc Yóro, Imperator Maxime, bonignum ac bencYolum in 
utroąuo ipso eorum teśtimonio cognoyimus. Qua aumffli ro nihil 
Beri a Tc potest vel ad aequitatcm laudabilius vol ad ipsam uti- 
litatem publicam praostautius, proptoroa quod adiumenta ad imFfiS 
lumitatem imperii nonexigua espcctaro a roligiono catliolica potes.

Omnium onim imporiorum est fundamoutum iustitia: iusti- 
tiae yOfo nulla parfriest, quin cliristianis ponatur in officiis. — 
Ita  lit, u t quijumquo Christianom nomen profitontur, non tam 
poonaruin motu, quam religionis yoce in primis admonoautur vo- 
rori maiestatem regiam, jMcmporare logibus, nequo alind in ro 
publica vollo nim quao tranquilla ot honesta, punt. Ig itu r vcho- 
monter potimus ut maiorem quam potes, libertatem cliristianis 
impertias, eorumqno instituta patrociuio gTatiaąucGtua, ut i^les, 
tucri porgas. YiSssim Nostruiii crit, bonorum omnium auctorem 
Ileum supplieitey; obseefaro, ut utilia coepta tua optatos ad oxitus 
pordnest, Tibique .et laponiuo unirersao maiora in dios nnmera 
ac benelicia largiatur.

Datuin Roinao apud S. Potrum dio XII Mail Anno MDGjGChXXXV 
Pontif. Nostri Anno Octaro.

RÓŻNE WIADOMOŚCI
M isy e  m a h o m e ta ń sk ie . M oui/etir de Home zwraca u- 

wngę na niobezpicczelistwo grożące cywilizacji zostrony maliome- 
tanizmu. Podczas gdy w Europie nikną powolii Ostatnio s’żjzątki ma- 
lionictaii, rozszerzają się oni i potężnieją w innychEcjfęęSatli świata. 
Nie mówiąc o Azyi i Afryce, zalali oni Amerykę pótn. aż do Autyllow 
i Gujany holenderskiej. W Chinach jest ich przeszło 4 miliony; w 
r. 1867 było ich w samym Pekinie przeszło sto tysięcy. W Chinach 
tak się od pownogo czasu krzewi islam, żc niektórzy podróżnicy 
lękają się, by z czasem Cliniy nic zostały liinzułiuańskioiui. Ziemią I 
dla isl&mizmu przed wszystkiomi innomi ulubioną jesOAfryka. 
Tam zachował on zapał pierwotny-i najwiijcój zdobywa sobio no­
wych zwolenników. Sudan cały i trzebią część Abyssyuii doń na­
leży. Ostatnio walki Mahdi’ego pokazały, jaki fanatyzm Ożywia 
tc szczepy niedawno do wiary prófoka liawróćono. ‘‘Go jest w tej 
rzeczy bardzo ciokawcm a mało znanem, to sposób, w jaki się tu 
propaganda muzułmańska odbywb. Islamizm posiada kongregacjo 
misjonarzy na sposób katólicluch zorganizowane^.Sajznaczniejśzą ; 
jost kongregacja Śenuśsjtów. Utworzyła ona wIJżordub, na gra­
nicy Jigiptu i TrypoEś, wielkie duchowe królestwo, któiog® wpływ 
rozszerza się na wszystkie strony, ho tej kongregacji jest afilio­
wanych 121 klasztorów lubfćeutrów działania, rozrzuconych w Ma- ■ 
rokoj, Arabii, Saharze i Sudanie; od nich zależy 64 zakony lub 
gałęzi ‘zakonnych. Misjonarze jci rozbiegają się na wszystkie 
strony, do wojny św. zapalając, nienawiść ku Europejczykom i 
clirześcianoin rozdmuchując. Propaganda muzułmańska nie jest 
zroszlą monopolem Seuussytów i sekt do nicli należących. Przy­
biera ona wszelkie formy i wszystkie obejmuje warstwy. Często 
misjonarze mahomctaniziuu nie mają wcalo charakteru ducho­
wnego; są to kupcy i przomysłowey, którzy pod jfąłszywą firmą , 
krzewią doktryny koranu. Każdy kupiec w tych okolicach jost 
misjonarzom. "Wioli im środkiem propagandy są także pielgrzymki,

nadto krzewi się islamizm przez małżeństwo, handol dziećmi i nie­
wolnikami. Polygamia, którą koran uświęca-, saukeya najgrubszych 
instynktów natury ludzkiej, przyczynia się wielce do tego rozkrze- 
wienia. Islamizm jost relig ią, która się podoba tym ludom zuic- 
wiośfciałym i leniwym w Afryce i A zyi, ludom bez historyi, bez 
przeszłości-,1 bez nadziei i pragnienia przyszłości i ideałów. Są 
pisarze, którzy się Bóg wio czegojrśpodziowają pSjtsj konworsyi 
do.-islainizmu zwolenników afrykańskiego fetyszyzmu. Lecz misyo- 
narzo, eo z bliska tc kfitjo poznali, twierdzą, żo z bałwochwalcy 
można zrobić chrzcścianina, z muzułmanina nigdy. Nie podobna 
sobio wystawić, jak zgubny wpływ wywiera mahomotanizm na 
świat wschodni. Gdzie przejdzie cień Turka, tam trawa nie ro­
śnie, mówi staro przysłowie. Gdzie przejdzie koran tam cywili­
zacja ginie.'; Kard. Massaia w dziele o swem apostolstwio wEtyo- 
pii często o tern wspomina, żo do ludów mahomotańskicli wiara 
clirzość. nio ma przystępu.

S ta ty s ty k a  ró ż n y c h  w y z n a ń  w ia ry  ogłoszona niedawno 
przez lyońskio stowarzyszenie Rozkrzewienia wiary, następujące 
przedstawia liczby: Monotoistów na', całej kuli zioniskićj jest 627 
milionów a bałwochwalców 816 milionów. Katolików liczą na 
212 milionów, Jirotostantów 124 miliony, sehizmatykow 84 mi­
liony, żydów 7 milionów7, Mahometan 200 mil., Braminów 163 mil., 
Biulystów i Syntrystów 423 mil. i 2>!O milionów pogan Z togo 
wykazuje się, że ludy ehrześciańskic liczą 420 milionów dusz 
a wyznawcy jednego Boga nie wynoszą ani połowy mieszkańców 
ziemi; katolicka religia zaś liczy więefej zwolonuikow aniżeli wszy­
stkie inne Chrzęść, wyznania razem.

Na początku 1.886 r. wyjdzie 1 ® f i  i  o m  \  a u l i .  
li i t i c c l i i z i M O w y c l i .  Prenumeratę 4 ,50  JL  przyjmujn tylko

ks. J Stagraczyński,
Wonieśćó— Alt-Boyon.

fiJBF' 7j p o zo s ta ło śc i  po jodujan^ młodszych księży zmar­
łych /.luzuuó u nas pewien źćrpas książek, kturć za bardzo umiarko- 
wano ceny nabyć, możną. 1’odajomy raj spis ważniuj^syuh dziel;: Zv 
wuty prałatów i kanoników gnie/m. ks Korytkowskiogo w 4 t. ófir.. 
•lana Laskiego • liber BeneficiOnmi 2 tom., kalodra gnieżuiońska ks. 
Polkowskiego opr.. Brewiarz kauipod., Browuirz rmdobun w 4 część, 
z r. IB 12, KanCyonał Grabskiego, Canunes Cono. Trid., Lekeye i 
Ewangelio na niodz. i święta, Oatecliism Rom. w 2 tom., Pi ano św., 
ZyWóty św. Skargi wydanie Mochitąrzystów i wydanie nowe przez 
'0,0. Jezuitów opr., Thoologii Seliwotza, Symbolika Móhlera, Missalo 
w mał. for., Różno kazaniii: Kazania Skargi w O tomach Lipsk 184S, 
Kazania wiejskie Dunina 1782, Nauki Antoniewicza, Kazania Zaclia- 
ryasiowicza, Kazania nieuz. BłachowioJki, Bibliot. kaznodz. t. I Muwy 
pogrzebowo Rzewuskiego, Nauki liiódz. Piramowicza, Phiiotoa 5? ro­
czniki, Prodigor u. Kafeliot z 1868; Yentury Matka Boża, Wostor- 
luayern Kazania do ludu po. pilsko. RoKClir. Arancina, Rittera Kir- 
ehengosehiclito, Żywot Jezusa* Chi'. Silberta po polsku, Postoralkuudo 
(nr Soolsorger Manheięi Aug^b. 1860, Sw.'.IgmiMsgO Owiozonia duelm- 
wue Je-łoiyiukiego Borliu J8S6, Sześć kazaii o wychowaniu ks. Oliot- 
kbWskiogo, Nowe Oflicia R Pol., Biblia łacińska-, Rilot-oa św. Fraue. 
Salozego, Jlóry, M Jula Pietatis, Coolesto Palmetuiu, Wykład Obrzę­
dów Pijara Lunkiowioza. Wielki Tydzień Falkowskiego I i ramoty,:;, 
hebrajska, Gurego Oasus Conscientiao w 1 tomio liegeiisb. lBGó, Wy 
kład nauki kość. dla młodzieży wiejskiej.

S|»i* rzeczy. A riy ta ił wstępnij; Etyka Darwinistów. (Dok .
-  - E w estye  teologiczne: Wotywę o Aniołach ety wolno śpiewać przy 
pogrzebie, dziecka corporo praasentc w święto dph? — Święcenie ró- 
ża/iców. D ekreta  św. K ongregacyi-  Dekret św. Kougregaeyi So­
boru, dotyczący separacji a tlioro et mensa. Dekret św. wongro- 
gacyi Soboru, dotyczący praw proboszczowskich do klasztorów i śpi- 
tali w obrębie paraiii położonych. — Ilokrot św. Kongr. Odpustów, 
łłffBfRący ołtarza uprzywilejowanego. — Winduinuśco literackie: 
Dziesięcioro przykazim wychoMńuiia katolickiego ks. Dziegiockiego. —̂> 
K r o n ik a : P o ls k ie  dyecezye: Traktowanio biślaipa 11 ryniewicldego.': — 
Różno wiadomości o kapłanach polskich. — Rzym: Mowa Ojca św. ćlo 
deputaćji kolońskiej. - Nowy dzmnnik katolicki w Medyolanio. — 
Piitronka dla niem. stowarzyszeń zefiskich. N i e m c y :  Tolorancya.
— F r a n c y a :  Misjonarze nowi. — A m e r y k a :  Wiec-'.katolicki, — A z y a :  
Misyo protostanckio w Syryi. — J a o o n ia :  'Wolność religijna — list 
Papieża. — lióznc toiadomości: Misyo mahomotańskio. — Statystyka 
różnych wyznań wiary. —• Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g e b r a  w Poznaniu.


